Bumer gojoduótzy 10 qr. 


O kim mówią w Łodzi? 


P, SABINA ZIELIŃSKA, 
jeden z głównych filarów zespołu 
artystów Teatu Popularnego, 


Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska, 


Nowy-Jork 9,68 
Londyn 47,14 
Paryż 32,04 
Szwajcarja 187,53 


Bruga przedą. warszawska. 


Dolar w obrotach 
prywatnych 10,35 
Tendencja utrzymana 


dierwsza pozedgiekia gdańska. 


Warszawa 50,50 
Złoty 50,50 
Dolar 519 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dz 
kupowały około godziny 12-ej efekty 
kursie 9,70. 

Prywatnie dolar 

w płacenit: 


10,45 
10,40 


Podaż mała 


w żądaniu 


Tendencja utrzymana, 
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Drgawki noworoczna w Angliji. 


Wielki 
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i opioszono stan oblężenia i sady dorade! 


Rząd organizuje samopomoc społeczną. 


(Telegraficznie od własn. korespondenta), 
tan oblężenia 
stan oblężenia, 


Zawieszony przez rz 


który początkowo obejmował jedynie Lon 
dyn i okręgi górnicze, tał przez gabi- 
net rozszerzony na cały kraj. Rząd ogło- 


sił, 


że obejmuje 
władzę dyktatorską. 
Cały kraj podzielony na dziesięć okrę- 
,w których z ramienia rządu komi- 
są wyposażeni w nieograniczoną 


sądy doraźne 
u i przeszkadzanie w pra 
nizacjom społecznym, które zgło- 
się do rządu z chęcią zastąpienia straj 
ących robotników. 
w ywóz wi opta 3 z Anglii został zakaza- 
ny. llość okrętów odjeżdżających z pasa- 
żerami została ograniczona do 20 proc. 

Jedynie połączenia aeroplanowe pozo- 
stają bez zmian: 

Wielki park londyński, Hyde-park zo- 
wczoraj zamknięty dla publiczności 
W parku tym będą urządzone 

tacje wydawania mieka 

dla biedniejszych sfer ludności. 

Rząd w całym kraju powołał do czyn- 


sabota 


ności biura rekrutacyjne, x 
które pówołują do czynnej służby cywil- 


nej dla państwa wszystkich chętnych. 
Pracownicy ci pod: ją ochronie pań- 
wowej i napastowanie ich przez straj- 
kujących jest 
uważane za równorzędne z aktem sabo- 
tażu 
nierci względnie długo- 


i podlega ką 
letni 


gli pami 
aju zimn 
dzy 
zacięta 


ka m 


post 


ków 


ogłosiły 


które 


awodowych str i wzywają społeczeństwo do 
ge Iny. pomimo. że rząd ne obrony swei konstytucji. 
płacić zasiłki dla przemysłu węzlowego. „Times“ pisze: Stoimy przed najpoważ 
za niejszemi wypadkami, jakie zaszły w An- 
wyzwanie rzucone tstrojowi parlamentar zli od chwili upadku Stuartów. Chodzi o 


nemu z byt lub zgubę”. 


Walka o wolność prasy. 


iby poczynił zmiany w. napisany1h 

wstępnym, w którym zajął sta- 
o przeciw bur u podwalin pań- 
przez zw daktor naczelny od 


Z Londynu telegrafują do Łódzkiego 
Wieczornego”. 

/ całej walce chodzi nietyle o gómi- 
władzę w państwie. Społeczeń- st 


żądał 


zdawało sobie do ostatniej chwi w. wobec cze 

go sprawę. Ale s iżowanie wol przerwał pracę. 

ności prasy, które nastąpiło przez nie- ki po północy tak 
liwienie wyjś Daily: Mail, otwo 


ystkim oczy 
y i masży 
dziennika bł 


ówna stacje radiową 
wydawał trzy biulety 
ości. aby wobec 


ści „Daily Mail“, 
cego 3 miliony 


dziennie 


dla publ 


egz e i mającego w prasowe 
olbrzymi wpływ na nię pt nie dopu do powstawan 
szli oneg f 


Dziś p. Skrzyńs ski wraz z całym „gabinetem 
podaje się do dymisji! 


P. Prezydent Rzeczpospolitej powierzy prawdopodobnie misję 
nełu p. marszałkowi Ratajowi. 


łudniowych premjer uda się do Belw ede: 


Warszawa, tu w celu Z 
Dziś przed poł m zebrał s Rz zcZypospr całego g 
net p. rzyńskiego w W kot ch po! tity panuje p 


sehowski powie 


projektu ustawy O zorg 
iefu p. marszał- 


nych władz wojskowych. I 
jer Skrzyński ośw 


astę pie) > prem 
le j U- 


waża za skończon 
Rada whist. ustawy 
o poli 
mini jw r ła r inż wj ładzie duży na 


chczas 
rin policjantów, 
lbo 
. Projekt powy Ż- 
wki do projektu 


projekt ustawy o polici istwowej. wynaf 


szdol lo pr. 
dolnymi do prac 


poprz 


248952, 937881. 011005 


CIĄGNIENIE DOLARÓWKI. 236440. 


nie odbedzie się dnia 


p I 


8.000 dolarów 

3.000 dolarów 

0 dolarów 
] 


N 


Szpieg Illinicz skazany na 
6 lat więzienia. 
nego korespondenta.) 


oszotn 
icej sie od kilku dni przy 

j sprawie o Le 
ano Wincer 


TO W 


ego wieęz 
meha t niono. Oboje ska- 
odwieziono pod silna eskortą db 


zienia. 


Bz. Z „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNI — ms £ maja 1926 roku. 
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aw Grabski 1 premjer pre 


Na temat międzynarodowej kostreli Ń- najbardziej sprzyjające jej kredytowi mię  stronienia było poruszenia przez Niemcy dzynarodowej Polsce fednocześnę poz 
mansowej rozwija się coraz szersza dysku- dzynarodowemu, czyil aby uwoinić nas sprawy, żę one tylko z masu i tylko na strzygaľ na na: sza korzyść słałe miejsc 
sia. Poniższy artykul b. premjera | minl- od tego, Co mam najwięcej dolega, to jest zie godzą się na nasze granice, zię nie dzie Ligi N 5 mł 
stra skarbu, p. Wład Arabskiezo zagwarantowawo nam bezpieczeństwo ma zrzekają się wcale możliwości ich kwe- nam spok 


szron 


rA 


U 


jest dalszym m do wszech- szych granic, stionow an to edt 
stronnego oświetlenia sk było Ww; a 
wywolującej tak sprzeczne op ai t PH 
al at gdyby 
wy. 
RY, - omocy 
Wśród « w wyw 50 RA 


dze. się o stworzenie t: 
odowiych. które 
spokój o jei granice 
wagi dia sanacj na- 


pe 
W p. aoak zo Wieniawskiego 


że kontrola taka m się oka- 


zn dla fru- 
EG PkE raj 
fruktywikowa- 


wielk 


_bynajm krępuje ” sta apo głównie na przeszko ia gospodarczego. Ta Niem 
wymowny argument słuszności je ż we wczesną wiosnę 1925 okuma Ruhry 
uy p. A. Wienias pr roku jeszcze na Sr t złotego się nie za- orównaniu z okre- 
miec, które właśnie po przyjęci sito, już amerykańskio za- i w nas również wstałpityby 
ych klauzul, stanowiącyc ewąfpli- po pewnem zbli- nowe sity żywoine. Srog zınusi nas do tezo. abyśmy mases 
wą kontrole nsow zły w faz: a powodem tego Gdy nsowej pomocy mię 1 ednicowań do minieme. to Czy ra 
bardzo czynnej roli polit na arenie dia naszy ame me u 
m zyndródowej ETE E O ST 7 TOT E OOR OEE SEEN „ aby okazać 


N 
ie > E wobec tych. którzy 

le bynajn Zatruty spirytusem denaturowanym. gna i mala po temu wicksze od nas 
ko dowód tego c zdjęcie okupach zagłebła 


Dla Niem 


Smierć najstarszego skrzypka w Zakopanem. n, 


Jansów t wielkim ce na 
ynnik em hamujący 7 rodowej. W porównan U 
ólno pol ir ro W adota à D inego celu kontrol 1a0801 t 

czyć związek tub różni. i y wego vesa. to ofi ba a 
ią Niemiec i Po iski. sales. rortasi Barilomieja ITSZERO sa to ofiara Sm 

dobr jal runkac oiea neia zypka ary e się tudzić o do tezo e 

w Niemczech dosze tku czek Ch nnych t srate i 

PI m Niemiec zedł doak ? Ma lami n to z i M 7 być to samo K 

z TAk ae Awisóh e. sbitytu Re vżu w ze Zzzodziky nirole finansowa mic 
owadzona u Dawesa nic A ci z HT na y rea, r narodów: dla 

była krokiem wstecz, ale uwalniała Niem 1 denaturo tym roku izynarodów ztn ograniczona. nie dl 

PIREA t a oa niata Niem tego. aby czuły sie one do tego zmuszone 

€ w wardych dla nich I nie- tylko że otrzymały za to odpowiednie w 


znośnych ciężarów mięc 
od nadmiernych opłat na 
odszkodowań w Par i 
głębia Ruhry, a obydwie 
międzynarodowe były 
Niemiec od kontroli r 


zece, . Biędleki mayk polski gr na typach Paganinin.  GEEĘTZETE 
„zaleźnoś D'Annunzio a polskie cudowne dziecko. \ rodowa da steblo fako po nik, miyi 
AE szczę studjował w pomoiy sobie. Macy orzetrzynały e 


donoszą dzienniki zagraniczne, z owego czasu, gi 


nu Dawesa, Kontr la przyjm ny jest obecmie Cell Cicognini, zaopatrzoną własno- vs, wywołany biernym oporem 
ło to wyemancypow łudniowym zapałem ręczną dedykacją: ` obin Ruhry t tym swoim on 
wów Francji j skrzypek polski, Bronisław Gim- „Cudownemn dziecku Bronisławowi Gim wojemi bohaterskiemi poświęceni 
Anglii i Am peł. plowi, cmiowne dziecko z innego stie- omicznemi, przy pomocy którezo 
sukces polityc, È AC. á To cudowne dziecko doznało niebyle cia bryet D'Annunzio (1879). nnywały. go. wykazaty. ża na poli 
nabrały po przyjęciu piar co impet i He tylko pozwolono Ee maty s} vmał je- Życia jarczego nie dadza 
i wz x z k ?aganinlego, prze szcz ety brzmią- 3 ulenty E 

analogje są do r I > RO TAGEN Brestia ale ak katé walki oreżn swój kryzys w 
Tak jak swoj } i px “O y towv on: e przy vomocy Ren- 


mło- : fi 
dyś cudo: tenmar i liskonto B anku 


me równ 
gdy to w 
szedł do r 
nawiaz 


tni ten chłopczyk miał spo- „Ofiarowuję Tobie 
omadzoną dz ù który ta 
ność grą swoją przy grobie Paga- wnem 

dolac. 
azio fa wilblcielem te  dziesz 
wy sobie, jaskrawy „i 
kochaj 


dzynarodowe w postaci wieikioł 
ści komis zkodowań i okup 
hry | ta ncom przy z 
niu przez nich planu Dawesa te 
ich trapiące usunięto, ta 

pełnie do pomyślenia, R 
we, chcące przyjść P 
działały na to, aby d 


sé wzruszyć licznie 


1 
o 


zczęścia 


małą k 
afonię do 


Sobie maja to do zawdz 
pójdziemy 


o 


robi mu reklame. ile my 


c ją swoją 


Uroczystość na Jasnej Górze. 


Liczny udział wiernych. 


(Od własnego korespondenta.) cnoty ewang 
Wezoraj, dnia 3 maja staraniem Sto- 
Narodowej Organizacji Ko- 
> uroczystość na Jasnej Gó- 


E CORS 


D [ir (U r 


2 serje — 12 aktów. 


1d nad. Wisłą 
)26 roku na Jas- to 
LE 


u Zakończenie obrazu :: 


„Hrabina Paryża 


APOLLO -APOLLO 


DZIŚ! Po raz pierwszy w o 
l i 1 Dikich (yhról.. 


azu 
Wyspy” 


napis: „Król 
rólestwa Twego tę 


iktów żywnościo= 
mniej w 


wane w dniu  stępujaco 
i Ja asnej Górze 
żerło | jabłko 


a ber: rła wynosi pół 
igr., a jabłka 700 gr. Na berle umie 

„Królowo Korony Polskie 
Polki składamy Ci to berło, ja 
władzy rządowej nad nami; niech 


Polityka 


ja obyczajowa 


łównej 


| Helena Sendgwich - 
Ą i William Desmond, | 


: ODEON 


nie są 
awskr 


Arcydzieło Enrico Guazzoni p. t 


MESSALINA 


| Całość 2 serje — 14 aktów — razem. sztuce cał j 

A Uosobi rozkoszy i wyuzdania Artyśc i z 

4 zbrodni i występku, czaru niewie- era p kows „e 
R ję zego doy m 1 <obotu 


kobiec 


zwrotności 


premjera 
Na czoło wśród nich ju 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Pei- -rzytzyna Wszystkii 


Sensacyjna teorja francuskiego uczonego. 


Nie wierz marchewce, ani pomidorowi, --- ale i owsu 
z jęczmnieniem nie możesz zaufać, 


Nową teorję, którą możnaby nazwać 
„Teorją pleśni“, 

wypracował? francuski wybitny profesor 
fiziologji M. J. Tissot, a przedstawił ją na 
posiedzeniu paryskiei „Akademii Nauk“ 
słynny fizyk i fizjolog M. A. Arsonval. 

P. Tissot od czterech lat zajęty był ba 
daniem nad rakiem i nad 

przyczynami chorobowemi 
wogóle. W ciągu sw ych badań spostrzegł 
i stwierdził, że każda tkanka organiczna, 
czy to wzięta z ciała ludzkiego, czy zwie 
rzęcego, czy wreszcie roślinnego, jeżeli 
się ją zamknie w rurce, przechowuje w 
miej i pielęgnuje, 
to zm 
W dalszym 


ia się na pieśń. 
swocih badań p. Tis 
got stwierdził, żę pleśń z rozmaitych orga 
lizmów przedstawia się odmiennie i że 
zawsze jest jednakowa w odniesieniu do 
tego samego organizmu, tak że po jej bu- 
dowie i wyglądzie można poznać z czegą 
powstała. W ten sposób p. Tissot wy- 
tworzył 
plośń z ciała ludzkiego 
42 najważniejszych pokarmów zwłaszcza 
roślin, jakich człowiek używa. 
Dalszym stopniem jego badania było 
rozłożenie na pleśń także znanych 
chorób bakteriologicznych. 

Udało mu się to w zupełności, a udała 
także ca do tych chorób, których 
teryj charakterystycznych dotychczas nie 
mialeziono jak np. co do odry, szkarlaty= 
ny, ospy wietrznej, ospy. tyfusu plamis 
fo, zarazy pyskowej u bydła, wści 
ny, przymiotu, raka itd, 


POŻYWIENIE KRYJE 
BEZP PIEGZ 


Prowadząc dalej te swoje badania i 
porównania pleśni chorób z pleśniami po- 
żywienia roślinnego i zwierzęcego, p. Tis 
sot doszedł do zestawienia bardzo olek: 

Iwej formalnej listy, albo raczej aktu 
oskarżenia przeciw najpoważniejszym 
środkom żywności. Wedle niego bowiem 
sałata daje odrę, kartofle ospę i zarazę py 


ię 


W SOBIE NIE- 
Tw! 


Wielki dzień ma małel 
stacii kolejowej. 


Wielki dzień oczekiwał 


zawiadowcę 
| Oto nadciągnął 
do niei pociąg, a w nim sprzęty i kosztow 
ności pewnego ministra spraw zagrani- 
 cznych, hrabiego, posła. ordymata; oby- 

watela którego jedni pragnęli uczynić pre 
 zydentem republiki. a drudzy — jej kró- 
lem, Pociąt przywiózł rzeczy mini 
zdaleka. bo aż z Paryża. gdzie ekscelen- 
cja reprezsńtował rząd swego państwa. 

Ponieważ ód nich znajdowały się 
cenne kosztowności, przeto towarzyszy- 
la im małżonka ministra, najprawdziwsza 
w świecie hrabina. 

Tu na tej małej stacyjce miano wyla- 
dować je stad przewieźć do majątku pa 
fa ministra. 

Ciężki zatem obowiązek spadł na za- 
wiadowcę. 

Zawiadowca stacji (nazwiimv go pa- 
nem Maciejem i zaznączmw. że działo się 
ło wszystko nie w Polsce. lecz w innem 
mocarstwie) z drżeniem oczekiwał roz- 
woju wypadków, Jeżeli bowiem wyłado 
_ wanie rzeczy ministra, pod dozorem jego 

żony. uda się, kariera urzednika zapew- 

Erona. Ale gdy się nie powiedzie? Strach 

pomyśleć... 

Wreszcie przybył ów wielki dzień ra 
zem z pociągiem, rzeczami ministra i sa 
ma hrabina. 
Stacja zawrzała. 
Zawiadowca szałał. Dosłownie szalał. 
t się, troi! Bvł wszedzie obeony. 

Uznanie hrabiny wzimogło jero wysił 
ki. Wynik. by? taki, że urzednik zapomniał 
0 zwykłych czynnościach służbowych co 
spowodowało małe nieszczeście: zderze 
ne pociagów. 

Zawiadowca struchłat. Parowóz uszko 
dzony, kilka wazonów również. 
e ło. hrabina poczęła go uspoka 


— Napiszę list do męża i do ministra 


małej stacyjki kolejowej. 


skową u bydła, niewinna napozór i łagod- 
na marchew 
okazuje się skrajną obłudnicą, _ 

bo p. Tissot oskarża ją aż o dwie choro- 
by, nietylko o szkarlatynę, lecz także 0... 
wściekliznę. Ulubiony pomidor ma być 
przyczyną ospy wietrznej, pomarańcze i 
cytryny wytwarzają febrę maltańską, 
pszenica i żyto są podstawą dwóch od- 
mian paratyfusu, jęczmień wytwarza dyf 
terję, owies tyfus plamisty, kukurydza go 
rączkę tyfusową, a przyczyną malarji ma 
ja być nie hematodzoy, ale pleśń ryżu i 
innych roślin itd. 

Osobhy rozdzia! trzebaby przeznaczyć 
dla raka i dla tuberkulozy. P. ssot 
stwierdził, że pleśń jednej i drugiej cho- 
roby podobna jest do normalnej pleśni or 
ganizmu ludzkiego. czyli że 


ES EL N Gz Latońdiazaczcwiw Zelnik ini 


— dnia 4 maja 1926 roku. 


gród zakaćny 


rak i suchoty powstają u człowieka samo 
rzutnie, U 

co nie przeszkadza temu, że powstawszy 
już raz. podobnie żak inne choroby. któ- 
rych źródłem mają być wymienione rośli 
ny. mogą się przenieść przez zarażenie 
na inne osoby. To stwierdzenie byłoby 
bardzo ważne. bo dawałoby do zrozumie 
nia, że w zwalczaniu suchot jeszcze waż- 
szą rzeczą, niż zapobiezanie zaraż 
niu, byłoby przeciwdziałanie samorzutne 
mu wytwarzaniu się tuberkułozv w orga- 
nizmach ludzkich. 

Teoria p. Tissota dałaby sie pogodzić 
i z dawna teoria bakterjologiczna I z no- 
wą dr, Gyea, W pierwszym razie jedni 
że stworzyłaby tę trudność, że wymaga- 
taby ‘teorii nowej, 
samorództwa bakterii chorobotwórczych 


Ona: — Która godzina ? 
On: — Dałem mój zegarek zegarmistrzowi! 
Ona: — Gdzie mieszka i jaki bierze procent? 


kolei. Włos panu z głowv nie spadnie. Rẹ 
czę za to, h 
Tak mówiła ministrowa. hrabina, żo- 


na ordynata, który kandydował na same 
go prezydenta kraju i jego króla! 

Dotrzymała też słowa, kreślac dwa od 
powiednie pisma do meża i do ministra 
kolei. 

Otrzymawszy listy. pan Maciei odetch 
nął. nabrał fantazii, humoru. pewności 
siebie. 

Aby kuć żelazo. póki gorące, zawia- 
dowca nazajutrz wybrał sie do stolicy ce 
lem oddania drogich listów. 

Przybywszy do stolicy, odświetnie u 
brany | w wypożyczonem futrze. rzucił 
dorożkarzowi. 

— Do pałacu 
cznych. 

Z ude 


ministra spraw: zagrani- 


godziny ósmei rano już 
przekroczy! progi pała 
cu mini stra-h go. 

— Tu pan hrabia nie przyśmiie. W mi 
nisterstwie — czyni wstretv iakiś portier. 

— Mam tist od pani hrabiny. 

Wreszcie minister sie ukazał, Pan Ma 
ciej skłonił nisko głowe. podszedł do nie 
go, wręczył mw listy i ją] prawić, Mini- 
ter schował koperty do kieszeni. a na pa 
na Macieją ani spojrzał. Szedł. patrząc 
przed siebie, nie widza” zawiadowcy ani 
s) c iego słów. A Maciej, towarzysząc 
iemu. zadał, gadał i a. Tak prze 
į szereg kurytarzy. schodv. dziniec 
i i znaleźli się ma ulicy. Pan Maciej mówił. 
pan minister nie słuchał. Powtórzył się 
gd dziada z obrezem.. Wkońcu minister 
„zd! do Sato chodu. 
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czone zdanie "kole rza. przemienionczo 
na chwile w uliczny stup ogłoszeniowy. 
ŚR } 


Nie przyjmuie stanowczo fi 
nad strasznie ważna kwestią 
Znicchecony tedy i dobrze modny pan 
ef udał sie w celu nokrzenienia dn- 
szy i A do knajpki. Znowit opadły go 
ponure nryślk 


Tymczasem minister, przybywszy do 
. rozpoczął przegląd korespondencyj 
Nagle przypomniał sobie, że ma w kiesze 
ni jakieś li iął je j 
ny. Naiw 
stwowa miała 


pierwszeństwo. Tej zasa- 
dw pan minister ściśle przestrzegał. Prży 
stąpił więc do odczytania listu hrabiny. 
Po chwili nacisnął dzwonek. Wszedł słu- 
żący. 

— Czy niema tu człowieka. który mi 
wręczył listy z domu? 

— Niedawno opuścił poczekalnię. 

— Idiota! — wycedził minister. a stu- 
żacy nie wział tego wyrażenia do siebie... 
Szukać go i natychmiast sprawa- 
do mnie! 

ukać! Ale gdzie! Chyba wiatru w 


jednak duch pana Macie- 
d nim. a umieścił sie w 
i. I5-letmiego pachołka hra 
cu, Walerka. 

awszv © co chodzi. lą} my- 


le starego wyg 


bicgo w pala 
Ten. ust 
6: 


Br 
to 


Jak szukać, to szukać! Ale gdzi 
ty, Walerku. go nie znajdz 


1CSZ, 


nikt! 
w te pędy odwied Bar“, dru 
r", a w trzecim znałazł pana Macie 
ilu piwa. 

czasie nasz bohater wkro 
sterstwa. Już w bra 


mie oczekiwał 
ny i tozi 


W naiwi 
e towarzystwo sprowadził 
~a do biura hrabiego. 


— Ach. to pan! — z radościa powita 
go minister iaść i onowiad 
Pan Ma ył sprawe do c 


eć o swej tros- 
hrabiego. 

lo: mini- 
tra! 

e hrabia wytłuma- 
katastrofv. Właści 


nie 


— Bardzo 
sterstwo kolej, 
Pieknie. kwi ee 
czył koledze 


należały do zniszczonych. zużytych zra- 


Str. 


Przyznać trzeba. że ta teoria stawia 
nas w kłopotliwem położeniu. Pominąw- 
szzy już bowiem, że tworzy pew** sprze 
czności z innemi teoriami, łak nr z 

teoria „witami 
wedle której lepiej byłoby jeść potrawy 
niedogotowane. albo surowe podczas gdy 
z teorii p. Tissota wynikałoby, że właś- 
nie silne gotowanie mogłoby być jednym 
ze Środkóry zapobiezawczych, — to do- 
prawdy nasuwa ostrożnemu człowiekowi 
zapytanie: 
zy nie mailepiej byłoby nic nie jeść?" 
USER ETER n n a aanne ouia aian 


Jak pracuje uliczny szewc- 
murzyn w Ameryce? 


Co czyni człowiek. który spostrzegł, 
że podeszwy jego przypominają racz! 
bułkę papierosową? W różnych k 
postępuje rozmaicie. W szczęśliwych pań 
stwach. gdzie obywatele maja w. kieszeni 
oprócz płótna i zaprotestowanych weksli 
także i gotówkę, oddają buty do szewca | 
nazajutrz mają piękne. nowe podeszwy. 

U nas obywatel. który spostrzegł, żí 
ma przetarte zelówki — wzdych roman- 
tvcznie i chodzi dalej w dziurawych bu- 
tach. dostaje kataru, kicha. a gdy mu ktoś 
powie: „Na zdrowie!“ uchyla z wdzię- 
kiem kapelusza i odpowiada: „Serdecz- 
mie dziękuję”! 

Jeszcze inaczej rzecz ta. się przedsta- 
wia w Ameryce. 

Tam spieszącego się obywatela zatrzy 
muje nagle na rogu ulicy wspaniały mu- 
rzy, 

— Stań. potężny panie — rzecze. — 
Czyś nie spostrzegł. że zostawiasz za So 
ba na chodniku ślady pieciu palców i bo- 
sei pięty? 

Gszolomiony przechodzień sta ie. pod 
noži noge i wpatruje sie w podeszew. 

FE Prawdę rzeczesz. czarny mój bra- 
cie! 

— Oto mój warsztat! — odpowiada 
murzyn, — Spocznij panie. 

Obywatel siada na ulicy na specjalnym 
fotelu. Murzyn zdejmuje mu buty, potem 
zamyka fotel w ten sposób, że klient ma 
zasłonięte odnóża i jest do pół ciała zam- 
knięty w skrzynce, daje mu do ręki ostat- 
ni numer gazety, której przeczytanie wy- 
maga kilka godzin, a sam na poczekaniu 
zeluje mu obuwie. 

Po kwadransie robota jest skończona 

Dolar przechodzi do kieszeni murzyna, 
a klient dumnie stukając obcasami, idzie 
w dalszą drogę swoich przeznaczeń. 


bi 
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tów. Rzecz była załatwiona pomyślnie i 
ostatecznie. 

— Proszę, panie zawiadowco. powra- 
cać do swych czymiości, Wszystko w po 
rządku. Nie będzie żadnych następstw. 
Pan minister kolei zapewni? mnie o tem. 
Ma pan i moje i jego poparcie także w 
przyszłości. 

„Wielki dzień“ spelni marzenia - za- 
wiądn="v! Kariera zapewniona. Popar< 
cie dwóch poteg. dwóch ministrów! 

Uszczęśliwiony pan Maciej odjechał 
do domu. 

Równocześnie biegła z nim depesza mi 
nistra kolei do dyrekcji okręgu. gdzie stu 
żył nasz bohater. Depesza lakoniczna: 

— „Natychmiast przedstawić sprawę 
katastrofy na stacji w Z.“ 

A za nią druga w odpowiedzi ministro 
wi: 

— .Zawiadowca Maciej wydalony cm 
kowicie ze žby za spowodowanie ka: 
tastrofy kolejowej“. 

I tęze ia: dyrekcia do 
eh interwencji 
się panu dynt 
to. zay 


pana Macieja 
pana ministra 


kolei. udziela s 
P zytawszy adowca nasz 


ic. n s 
lem ratowania pana Macieja. 
Dyrekcja. po otrzymaniu jei. pomysła 


er wie o wszystkiem! — 
czemprędzej wydalić, bo 


sba Mae 


ieja 
ej my COŚ qberv em; 


iaknajspleszniei dy- 


A w dw 
ohai minist 
raz kolej.. 

Los naszego bohatera zosta? 
dzony. 

W drodze taski rowano pmu jak 
posade w biurze kolejowem za dziennen: 
wynagrodzeniem... 


© Opieka wielkich szłodzi 


aycha 


przes- 


ji 


E 


aa a o ES 


A 


i 
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Pan Lindholn z Nowego Jorku zapłacił 
na mocy wyroku sądowego 25 dolarów 
zrzywny za pocałowanie S-letniej dziew. 
czynki Loretty Fisher. Lindholn oświad- 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE* — dma 4 maja 1926 roke. 


[a prałowanie Wietta 25 dolarów grow. 


czył w sądzie, że pocałował dziewczynkę 
ponieważ lubi dzieci, ałe to tłomaczenie 
nie trafiło do przekonania sędziego. 


Dezerter teatru. 


Król reżyserów w Berlinie kapłanem X muzy. 


Maks Reinhardt, „król reżyserów* — 
jak go nazywają zagranicą — który w 0- 
statnich czasach działał owocnie na grun- 
cie berlińskim, postanowił 
porzucić dziedzinę teatralną i przenieść 

sie do kina. 

Od dłuższego czasu pozostawał on w 
pertraktacjach z pewną wytwórnią ame- 
rykańską w Hollywood, które ostatecznie 
doprowadziły do konkretnej umowy, obli- 
czonej 

na przeciąg kilku lat. 

Reinhardt pojedzie do Ameryki z po- 
czątkiem jesieni. Suma, którą otrzymać 
ma w Ameryce, jest bardzo wysoka na- 
wet w stosunku do wielkich gaż placo- 


nych w Hollywood. Nie wiadomo narazie, 
jakie teksty posłużą Reinhardtowi do 
realizacji filmowej. 

W każdym razie nowa scena reżyser- 
ska nie jest Relnhardtowi zupełnie obca, 
gdyż inscenizował on już przed kilku laty 

parę filmów niemieckich. 

Dokładne szczegóły kontraktu trzy- 
mane są narazie w tajemnicy stosojynie 
do życzenia Reinhardta. Dla europejskich 
wielbicieli „króla reżyserów * wiadomość 
ta jest * 

przykrą niespodzianką. 

Nie brak głosów w prasie niemieckiej, 
nazywających Reinhardta „dezerterem 
teatru“ i czyniących mu gorzkie wyrzuty. 


Panny sklepowe z uniwersyteckiem 
wykształceniem. 


instruktorki w wielkich magazynach. 


W Londynie dokładają teraz starań dla 
pozyskania pań z 
ukotńczonemi studiamt untwersyteckiemi. 
dla wielkich sklepów i magazynów. Sa to 
skutki przybycia do Anglii miss I. C. Ba- 
con. dyrektorki nauki sprzedaży detali- 
cznej na amerykańskim wydziale handlo- 
wym. W Stanach Zjednoczonych już 20 
lat temu założono szkołe 
prz; "="sabiania do sprzedażv detaflcznel. 
Uczenice tej szkoły stoją na równym 


stopniu ze studentami innych wyższych u 
czelni, a po ukończeniu kursu mają zagwa 
rantowane 
posady instruktorek. 

w wielkich magazynach. Każdy z wiel- 
kich magazynów posiada jedna lub kilka 
takich instruktorek, których zadaniem jest 
udoskonalić i podnieść tak sprawmość per 
sonelu, by obniżyć koszta. przypadające 
na aai 


Wieiki triumf niewidomej. 


10-letnia śpiewaczka operowa. 


Nowojorczycy mieli ongdai nielada 
sensację. Oto w operze tamtejszej wystą- 
piła w jednej z oper Verdiego 19-letnia 
ślepa śpiewaczka Anna Dotelio z pocho- 

dzenia Włoszka. 

Panna Dotello urodziła się w Brockly- 


nie jako córka restauratora włoskiego. — ` 


Od dzieciństwa posiadała przepiękny 
głos mezzo - sopranowy. 
Odznaczała się również niezwykłą mu 
zykalnością. To też zamożny restaurator 
chcąc umilić życie biednej ciemnej, kazał 
ła uczyć gry na fortepianie i śpiewu. 


Dziewczyna robiłą ogromne postępy. 
Obecnie gra koncertowo na fortepianie, a 
nawet próbuje swych sił w Kierunku ory- 
ginalnej kompozycji. Głos posiada rów- 
nież tak piękny, iż profesor jej skłonił ją 
do występu 

na estradzie koncertowej, 
a wobec ogromnego powodzenia również 
na scenie. Panna Dotello porusza się na 
scenie dość swobodnie i tylko uważny i 
uprzedzony obserwator dostrzeże jej śle- 
potę. — Jej występ był jednym  Awlelcim 
triumfem. 


Monarcha pusiyai I puszczy na ulicach maca. 


Werbunek myśliwych. 


u Parvża ucie- 
cyrkowej 


W Glamency, w pobi 
kły z wedrownej menażerji 
dwa Iwy. 

Wskutek tego w całej okolicy zapano 
walo wielkie przerażenie. Nikt nie poka 
zywał sie poza obrębem swych mieszkań 

nieuzbrojony. 

Na wiadomość o ucieczce lwów zgło- 
silo się z okolicy przeszło 

200 myśliwych. 


Temsta hrabiego Ma 


którzy wzmocnieni oddziałem 50 żandar- 
mów. rozpoczeli polowanie. 

Po pięciu godzinach udało sie Iwy od- 
naleźć I ot dała si 
dyrektorov owadzić do kłat 
ki, lew jednak nie clicia! się poddać, więc 
trzeba go było zastrzelić. 

Kres jego życiu położyło przeszło 50 


, strzałów. 


calopu 7 Kaiem. 


„Musi być pewna róźnica". 


Hrabia Pellagrosi, wszedłszy raz da 
pierwszorzędnej kawiarni, siadł przy sto- 
liku i 

S zamówił u garsona, 

który pośpiesznie przybył na jego usługi, 
chłodnik, mówiac:. Przynieś mi oranża- 
de". 

Garson odwrócił się, lecz 
szy pare kroków powrócił do stoli 
właśnie odszedł? i rzekł tonem serjo: 

— Proszę pana nmie 

nie „tykać' 

lecz zwracać się przez pan. Pellaerosi nał 
spokojni /m tonem poprawił swoje po 
przednie odezwanię sie: 

— Panie sarson, niech pan bedzie tak 


postąpiw= 
skąd 


uprzejmy przynieść mi oranżade. 

Sztywny kelner miał sie oddalić, lecz 

Pellagrosi. który 

nie mógł strawić tei nauczki, 
zę strony tak niepowolanej, przywołał go 
znowu: 

— Wybaczv mi pan. — ale proszę po- 
słuchać, moniew między nami dwoma 
narazie przynajmniej istnieć musi prze 
cież 


jakaś różnica. 


zaten proszę pana odnosić się do umie 


Możia sobie wyobrazić glupia minę 
garsona. 


} Bie. 103 


Dia reporterównieistniela przeszkody, 


Wszystkich odnajdą — z wszystkimi zrobią wywiad. 


Reporter amerykańskiej gazety to czło 
e AA 
prz 
Spryt lego m klucz, pank otwiera mu 


wi 
zarówno Gzy prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych, jak wybitnego męża stanu i 
sławnej aktorki. Zwłaszcza o wybitnych 
ludziach Ameryki o Fordzie, Edisonie czy 
Coolidge'n 
musi wiedzieć reporter wszystko, gdyż 
publiczność amerykańska łaknie szcze- 

r. gółów, 
dotyćzących nietylko działalności publi- 
cznej, lecz życia prywatnego i domowego 
tych mężów. To teź gdyby ci mężowie 
chcieli udzielać wszystkich wywiadów, o 
które są proszeni, musieliby 
zaprzestać wszelkich zajęć 


i cały dzień opowiadać o sobie. Aby tego 
uniknąć, chwycił się syn „króla samocho- 
dów" Edsen Ford 

oryginalnego sposobu. 

Wybrał się on incognito na parowiec 
„Akwitanja* w kilkumiesięczną podróż od 
poczynkową do Europy. Dowiedzieli się 
o tem jednak reporterzy i zalegli tłumpie 
parowiec w chwili odjazdu. Wówczas Ed. 


sel 

zniknął tajemnicze z poktadn ` 
i aż do odpłynięcia statku ukrywał się w 
magazynie okrętowym między pakami z 
towarami i żywnością. Również. na 
pasażerskiej nie widniało jego naz 
mimo to reporterzy 

odkryli jego obecność 

po monogramie umieszczonym na pakun- 
kach i walizkach. 


isko 


Krateczki sądowe. 


rewki administrator dom. 


Gdy zarobek wymyka się z rąk... 


Jest to objaw doprawdy ubołewania 
godny, że widok munduru policyjtego nie 
wzbudza w ludziach należytego szacun- 
ku, Niejednokrotnie też sądy pokoju i 
okręgowy rozważają sprawy 0 zniewagę 
policjanta na służbie albo też poza s ją. 

Do wiązanki tej przybył nowy kwia- 
tek, 


Marzenia pana administratora. 

Dom Nr. 58 przy ulicy Napiórkowskie 
go nałeży do p. Szeinielda, który admini- 
strację nieruchomości poruczył młodemu 
jeszcze panu Alfoasowi Hejnusowi. W 
tymże domu mieści się 14-ty komis 
cji i zamieszkuje funkcjonariusz poli- 
cyjny p. Józef Stankiewicz, zajmując 
wraz z rodziną mały pokoi iczek na dru- 
giem piętrze. > 

Dowiedziawszy się, że na pierwszem 
piętrze będzie w. ole ksze nieco miesz 
kanie, p. Stankiewicz wszczął pertrakta- 
cie z gospodarzem o wynajęcie mu tego 
pomieszczenia. Jakoż | zgode p. 
Szejnfelda. Tak się ednak stało, że o po 
rozumieniu tem nie wiedział wc: 
nistrator. Z utęsknieniem oc 
opróżnienia mieszkania na pierwszem pię 
ac marzenia różane o grubym za 
aki go czeka, skoro mieszkanie to 
komu odnaimie. 


Krwawa przeprowadzka. 
Nastał wreszcie błogosławiony dzień, 
w którym lokator opróżnił lokal. Wielce 
uradowany p. Stankiewicz zabrał się na- 
łychmiast do czynności związanych z 


Í przeprowadzką. 


Jak piorun z jasnego nieba spadła na 
p. Heinusa omość © przeprowadce 
pana Stankiewicza. Krew zawrzała, w ad 
ministratorze. kto ma pozwolić na to, 
by stracić taki fajny zarobek? Nigdy. 
Stanął tedy we drz ch mieszkania, 
do którego p. Star 
) ć większą część swyc 
dczył, że nie wpuś 
więc p. Stankiewicz z żoną znalazi 
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usiłował prze- 
nioe f ten nie ma słuszności, 
nt gospodarz zgodził się na odna- 
jęcie miesz 

Tego by 
tora: więc la 
tować z gospoda 
zalony rzuc 
cit go za kłapę tr. 
sadzie. Na skutek alarmu z o 
Tlejnusowi pośpieszyli krewni, 


zek, Regina Ohrnielińska i Knot Oskar 
wrzaąją zacięta walka z którei p. Stan: 
wicz nie tracąc mimo wszystk 
krwi i taktu wyszedi pokryw: 
drapany ze zdartemi naramienn: 

Pani Słankiewiczowa widząc ir 
takiej opresji pobiegła natychmiast do 
misarjatu, s skąd przybiegii koledzy p. 
kiewicza, wyrwali ga, z rąk ro i 
trójki. i wszystkich krewniaków odprowa 
dzili do komisarjatu. - 

Dowody ich winy były aż nazh* 
oczywiste, Pan Stankiewicz mia! wy 
goduy polifowania. Spisano protokól 
znieważony pan Stankiewicz wr 
zę do sądu pokoju 1-g0 okręgu. 
rozpatrywana była w dniu ore. 
Wszyscy śwladko: zeznaw. 
korzyść oskarżonych, zaznacza 
prawdę podziwu godnym był takt i I 
dność pana Stankiewicza. 

Na podstawie tych zeznań. pan s 
Wawrzyński skazał Alfonsa Fejnusa ni 
7 dni bezwzględnego aresztu, Oskara Kna 
ta na 5 dni aresztu względnie 40 złotych 
grzywny. zaś Emiljo Horek i R. Chmiellń 
ską miewinnił. 


Sza—wi 


KINO Dom Ludowy 


Dyrekcja kina pragnąc uprzystęp- 
nić jaknajszerszym wastwom ko- 
rzystania z taniej rozrywki wpr 
wadziła ceny miejsc na wszystkie 
przedstawi ienia po Y 


30 groszy li i Ki miej- | 
sca | 60 groszy I-sze 
miejsca we wszystkie 

dni, Dyrekcja. 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO 
KONSTANTYNOWSKA Nr, 16 


M Upoważnia do nabycia biletu 
ulgowego na wszystkie 1 i 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za 2 


Dali, „W traja Diktet tytanów”. 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 


Nr 102 


dzi. 


Dzień w £o 


Widownia Kina 
miejscem skandalu. 


(x) 20-letniemu Fiszlowi Kacowi, za- 
mie emu przy ul, Aleksandryiskiej 26 
wydarzył sie w dniu wczorajszym 


arcysiemiły wypadek. 


W dnin tym Kac ubrany podług ostat- 
niej mody. zapoznał na ulicy eleganckie 
sobie wzajemnie do gustu. 


dziewczę. 
Przypadłi 
Po kaw rypitej w jeduej z pierwszorzę 
dnych cukierenek, 
poszli do kina: 
Tam Fiszel zauważył, że iego dama po 
lada w torebce 
i 
spora suke pieniędzy. 
Odkrycie to nie dawało Kacowi spo- 


Koiu. Kombinował, kręcił się i w końcu 
torebka dziewczynki znalazła sie w 


iego rekach. 


Teraz Fiszel poczuł się panem sytuacji 
Jedna reką trzymał dłonie swej partnerki 
szepcząc jej coś czułe do ucha, a drugą po 
woli otworzył torebkę, z której wyciągnął 

paczkę banknotów. 

Rola jego skończyła się, więc postano 
wil umknąć. 

Oddał sakiewkę i przepraszajac dziew 
czyne, wyszedł. 

Poszkodowana. wiedziona 
ciem, szybko sprawdziła 


zawartość torebki 


1 spostrzegłszy brak 60 złotych. wybiegła 
za oddalajacym sie Kacem i oddała go w 
ręce posterumkowego. 

Zaskoczony Kac chciał sprawę załat- 
wić kompromisowe i 

zwrócił poszkodowanej pienładze 
mimo to jednak powedrował do komisą- 
riatu. skąd go zwolniono po sporządzeniu 
odpowiedniego protokółu. 
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przeczi- 


Z niepokojem o całość 
swego mienia 


| zabiera się gospodyni do przechowania, przez | 
lato, futer, dywanów i t p. i nie dziwnego, już 
nierax się przekonała. że mimo kosztów i za- 
chodów, niejeden drogocenny przedmiot został 
zniszczony. Móok ochroni wszystko od moli 


a Ciebie od poważnych strat í zmartwień. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dnia 4 maja 1926 roku. 


Bir b. 


Niesamowici goście na poddaszu. 


Zmiana, która nie 


(m) Antotmi Berner, Feliks Micielski 
oraz ich towarzyszka Anna Rypalska sta 
nowili nierozerwatne 

„trio* złodziejskie 
znane ze swych występów na przedmie- 
ściach naszego grodu. 

Schroniskiem szanującej się trójki by 
ła suteryna domu przy ulicy Wysokiej 7, 
gdzie właścicielką była Rypalska, zamel 
dowana w książkach domowych całkiem 
legalnie, jako utrzymująca się z 

własnych funduszów, 
choć o „funduszach“ owych rozmaicie ga 
dano. 

W mieszkaniu jej odbywały się często 
naite hece, awantury kończące się za 
interwencją policji. Ostatnio 
r czasie generalnej wypra- 
adoratorami wesołej nie- 
wiasty, zwycięstwo odniósł 

Antek z Felkiem, 
zacna Anna puściła w trąbę wszystkich 
i całkowicie oddala się opiece obu zwy- 
cięzców. 

Od tej pory gwarne locum Rypalskie! 
ucichło. Berner i Micielski, chcąc dobrze 
wywiązać się z roli opiekunów zainstalo- 
wali się w stferynie na dobre, wprawia- 
powoli Annę w fachu złodziejski 

Wysiłki w tym kierunku przedsięwzię 
te przez obu rzezimieszków zostały 
uwieńczone pomyślnym wynikiem. Ry- 
palska kształciłą sie szybko w 

nowoobranym zawodzie, 

Na pierwszy ogień poszły sklepy ga- 
lanteryjne. 

Trójka, całkiem przyzwoicie odziana 
wchodząc nibyto po zakupy, przewlądała 


wyszła na dobre. 


towary i upatrując odpowiedniego mo- 
mentu kradła, co tyłko dostało się pod 
ich lepkie dłonie. 

Zadaniem Anny było spieniężanie_lu- 
pów. Wywiązywała się z tego godnie i 
jeśli po sprzedaży łupn wpłynęła gotów- 
ka dobrane towarzystwo bawiło się we- 
soło dokąd starczyło forsy. Rypalska w 
swym zawodzie robiła szalone postępy, 
wobec czego dwaj kamraci porzucili szo- 
penfeldziarstwo i zaczęli 

„ próbować szczęścia 
w dziedzinie „pajęczarzy". 

W dniu onegdajszym po walnej nara- 
dzie Antek i Felek zakradli się na strych 
domu przy ulicy Podrzecznej 23, Rypal- 
ska otrzymała polecenie pilnowania ab- 
jektu kradzieży. 

Wszystko szło jak z płatka, zacna trój 
ka obładowana bielizną zabierała się do 
odwrotu, gdy w tem złodziei spostrzegł 

jeden z lokatorów, 
który zaczął przeraźliwie krzyczeć. 

a ńcy porzucili łup i dalejże ucie- 

kać, w ich ślad pobiegło kilkunastu zwa- 


A krzykami sąsiadów. Rozpoczę- 
la się 


szalona gonitwa. 
je dobywajac resztek sił wpadli 
acji domu ulicy Nowomiejskiej 37, 


uięto. 
rzeprowadzenii: w odaośiym ko- 
e dochodzeniu Bernera Miciel- 
skiego i Ryp: ą przesłano, wraz z od- 
powiednini tckółem do dyspozycji 
władz sądowych. 


Opiekun cudzych dzieci. 


Łatwowierna matka. 


(x) Już od wczesnego ranka Szczepan 
Brudnicki, zamieszkały przy ulicy Pod- 
rzecznej 13, kręci? się po terenie 

stacji Łódź-Kafiska. 
upafrując łupu. 

Jakoś mu nie szło. Kilkakrotnie próbo 
wał. lecz wszystkie zabiegi jego kończy 
ły się niepowodzeniem. 

Sadził, że już przyjdzie z pustemi ręko 
mą wrócić da domu, gdy wiem 

ujrzał kobiete. 
z dwojgiem dzieci, obarczona walizkami | 
peczkami. Wyczuł. że tu sie znaidzie ro- 
bota. 

Ruszył więc żwawo do czynu. Siadł o 
bok kobiety i począł się uśmiechać dobrot 
liwie do iej dzieci. 

W pewnej chwili kobieta. widząc zain 
tercsowanie się Brudnickiego jei dziećmi, 
powierzyła mu opiekę nad niemi oraz nad 
pakunkami. sama zaś udała się po 


wykupienie biietn. 

Szczepan z powierzonej mu fimkcji o- 
piekima czuł się wielce zadowolonym. 
Oderywając role niańki, wziął dwie waliz 
ki do reki i polecając „pociechom“ niezna 
jomej iść przed sobą. wyprowadził je na 
peron. 

Zostawiwszy ie nagle skoczył do u- 
cieczki. W tejże chwik wróciła kobieta i 
spostrzegłszy uciekającego 

wszczeła krzyk. 

Kifku tragarzy i pasażerów puściło się 
w pogoń za Szczepanetm. 

Ten umykał, lecz mimo wszystko nie 
uszedł pogoni i w parku Poniatowskiego 
wpadł w 


ręce ścigających. 
Szczepana Brudnickiego osadzono w 
areszcie do dyspozycji władz sadowych. 


——0— 


Hallo!... Pogotowie?... 


Na ulicy Zielonej otruła się 
i kobieta. 


(x) Późnym wieczorem dnia wczoraj- 
szego ulicą Piotrkowską snuła sie postać 
wynędzniałej kobiety. 

Odziana w łachmany. idąc krokiem nie 
pewnym, z zawiścią patrzyła na strojne 
łodzianki. 

z Nieznajoma skręciła w wice Zieloną. 
Krok jej stawał się coraz mniej pewnym. 
Widać było, że kobieta ta zoniła 

ostatkami sił. 

Nie mogąc przezwyciężyć dokuczają: 
cei jej biedy, postanowiła zastosować o- 
statni środek: samobójstwo. Wyciągneła 
przeto z kieszeni małą iląszęczke z jakimś 
ciemnym płynem i weszła do bramy któ 
regoś z domów. Wahała się jeszcze. Żal 
jej było pozbawiać się Życia. 

Niedługo jednak trwały wahania bez: 
domnej. W pewnej chwili szybkim ru- 
chem podniosła buteleczkę 

do ust 
i szybko wwchyliła jej zawartość. 
Zawezwany lekarz pogołowia stwier- 


dził 

otrucie jodyna 
i po udzieleniu natychmiastowej pomocy 
odwiózł Jadwigę Sobczak w stanie osła- 
bionym do szpitala miejskiego przy ulicy 
Drewnowskiej. 


Niezapomniana krzywda 
zamienia gościa w boksera. 


(x) Zupelnie przypadkowo znałazł się 
w dniu wczorajszym Haskiel Karmazyn 
w mieszkaniu 

znajomego Abrama Wiślickiego 
przy ulicy Zgierskiej. 

Trafił akurat na małą libację. Gospo- 
darz, człowiek nadzwyczaj gościnny, za- 
prosił Haskiela do stołu. 

Raczono się „mocną“, opowiadano a+ 
negdoty, słowem 

czas upływał mile. 

Około północy humory biesiadników 
stały się aż nazbyt różowe. Karmazyn, bę 
dący pod wpływem alkoholu przypomniał 
sobie, że Wiślicki 

obraził go kiedyś 
w obecności dam, wskutek czego musiał 
zerwać ze swoją narzeczoną. 
` Przebolał te stratę Haskiel, lecz teraz 
właśnie postanowił znajomemu 
dokuczyć. 

Zaczęło się więc od kłótni, która za- 
mieniła się w bójkę. 

Poszły w ruch pięści, następnie 

naczynia i sprzęty. 

Bójka przyjmowała coraz to szersze 
rozmiary. — Obaj przeciwnicy brocząc 
krwią, walczyli resztkami sił. 

Wieść o toczących się krwawych za- 
pasach dotarła do uszu przechodzącego / 
funkcjonariusza p. p. Ten natychmiast zaj 
ście całe zlikwidował. Zawezwany lekarz 
pogotowia Kasy Chorych opatrzył rany 
powaśnionych pozostawiając ich na miej- 
scu w stanie zadawalniającym. 


R. M. AYRES. 66) 


[LT PAMIETAC... 


POWIEŚĆ. 
„m miała żyć sto lat, nigdybym 
nawet n inęła palcem, aby Olafa przy 
wołać z powrotem. A Janek to uczynił 
teraz na własną rękę. 

Rozległo się pukanie. 

Pozwól mi wejść — rzekła Maria 
przez drzwi — muszę z tobą pomówić. 

Odejdź, odejd: wołałam, nie 
> nad sobą. — Przyrzekłaś mi że 
i aby o mnie rozmawiali. 
łowo... 


e nie złamia- 
ła Marja. — 
y na minutę, 


- Nigd 
łam swego słowa 
Pozwól mi wejść — 
Lorno.. 

Odejdź, Marjo! — krzyczałam da- 


hociaż! 


lej. 

Wtem nadszedł Janek 
wania był więcej brutalny, ale też 
Zagroził poprostu, że 
eli natychmiast nie 0- 
tworzę. Pamiętałam o tem, że odziedzi- 
czył po ojeu gwałtowny temperament. — 
I! po krótkim namyśle zdecydowałam się 
drzwi otworzyć. 


Jego sposób 


Janek wyglądał blady i zmęczony. 

— Wcale ciebie nie rozumiem! — wy- 
shna? podniecony. — Uczyniłem to prze 
cież w najlepszej myśli! Myślałem, że ci 
moge pomóc w ten sposób! Gdybyś wie- 
działa, jakie ten-łotr rozsiewał plotki i jak 
intrygował od chwili swego przyjazdu... 

Spojrzałam nań zdumiona. 

-— Jakto? 

— Wczoraj opowiadał Marji, że Olaf 
ciebie porzucił. Udałem, że nie sł . Na- 
stępnie zaczął insynuować, że między to- 
Szkotem istniał napewno jakiś intym- 
zy związek już przed ślubem i że z 
ifem pobraliście się tylko po to, aby 
zdobyć pieniądze ciotki A Później 
między wami wybuchły jakieś spory... — 
Janek zgrzytnął zębami ze złości. — Mia- 
łem ochotę skręcić kark temu łotrowi! 
Dla o pozwalasz, aby on u ciebie mie- 
Dlaczego go nie wyszezujesz psa- 


i zupełnie nie zależy na tem, 
— odparłam z udanym 
Olaf mię porzucił nie jest 
Sam przecięż o tem 


co om opo 
spokojem. 
przecież kłamstwe 
słyszałeś w stolicy. 

Janek zrobił ni 

— My: 
ne plotki, ja 
a Qlafa. W rze 


ierpliwy ruch rę! 


wistości jest to wyiąt- 
/ 


kowo dzielny człowiek, bylebyś tylko u- 
miała nim pokierować... 

Wybuchłam śmiechem. 

— Przecież tyś mi opowiadał jeszcze 
zanim się poznaliśmy. gra w karty, pi- 
je i zadłuża się powyżej uszu — rzekłam 
szyderczo. — Prze tyś mówił, że dla 
mnie taki mąż będzie dobry, który mną 
dobrze wstrząśnie i wykorzeni ze mnie 
sentymentalność! Teraz nagle zmieniłeś 
swoje zdanie... 

Janek poczerwieniał jak burak. 

— Może być — odpowiedział. — Ale 
w każdym razie będzie dobrze, jeżeli O- 
laf przyjedzie do domu i położy koniec 
tym plotkom. Wiesz dlaczego Lucyna zni- 
? Ponieważ Henryk Lowen 
i a Szko- 
y stosu- 


ve! — zawołałam. 

part brat gwałtów 
ć po pokoju. — 
łem depeszę po 0- 
— jestem pewien, 
swego „kochane- 
, co on tu 


o nieme t 
To prawda — od! 
zał się przeche 


nie i 


lafa — dodał po chiw 
chmiast nape 
a, skoro tylko się do 


spokojnie: 
ś pewien, że przyjedzie? 


— Naturalnie. 
— Ja niebardzo... 
Spojrzał na mnie zdumiony. 


— Nie rozumiem ciebie — rzekł pó 
krótkiej przerwie — powinnaś si 
ciwie cieszyć, j 
czasem zdaje 

— Wcale 


się właś- 
e Olaf przyjeżdża, tym- 
jest przeciwnie... 

ię nie cieszę — wybuchłam 
— Wcale go nie chcę wi- 
Byłabym wolała umrzeć, a- 
zwać go do powrotu... 

Twarz Janka zmieniła się widocznie, 
Nie chcesz ch powiedzieć, że ta 
wdą? — zapytał o- 


em. 

zapukał. 

do pani — rozległ się głos . 
za drzwiami. 

Janek otworzył drzwi. Służąca poda- 
depeszę. Otworzył natychmiast i rzu- 
przelotnie okiem na tekst, podał 
mi papier. 

Były tam tylko dwa słowa: 

„Przyjeżdżam. Lowen". 

Nastąpiła chwila przykrego miłczenia. 
Chciałam krzyczeć i płakać, ale z najwięk 
szym wysiłkiem udało mi się opanować 
swe podniecenie, 

— Bądź tak dobrym i odejdź — rze 
kłam. 

Janek wyszedl! bez słowa 


"rzeciwęk 
(2-3 m) 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


— dnia 4 maja 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


X- 


_ Pod pretekstem złych czasów... 


Choć potrzeby niema — czemu nie korzystać. 
„Ciężkie czasy“ ---to refren, który wszyscy chętnie nucą... 


RZA 


maa 


= GERE 


Niedawno pisaliśmy o zgrajach nie- 
cnych spekulantów, żerujących na biedzie 
bliźniego pod płaszczykiem, poczciwych 
kupców, skupujących drogą zmowy za 
psie pieniądze ruchomości biednych ludzi 
na licytacjach. 


PRETEKST ZŁYCH CZASÓW. 


Przecież spekulanci ci nie są jedynymi, 
którzy skwapliwie korzystają ze złych 
czasów i podczas ogólnej posuchy żeglu- 
ią swobodnie po oceanie wyzysku. Są w 
Łodzi jeszcze i inne liczne bardzo jedno- 
stki, które wprawdzie nie profesjonalnie, 
jednak — przy nadarzaiącej się okazji 
chętnie korzystają ze słych czasów jako 
z pretekstu do obłowienia się kosztem i z 
krzywdą bliźniego... 

Nie należy ich, wprawdzie jak to już 
z natury rzeczy wynika, stawiać na jed- 
nem poziomie z licytacyinemi hyjenami, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że istnieją 
pewne cechy wspólne... 


NIE OSZCZĘDNOŚĆ, TYLKO — WY- 
ZYSK... 


Ludzie korzystający „okazyjnie* ze 
złych czasów, to liczne siery tych, któ- 
rzy — posiadając — mimo złe czasy — 
dobre dochody i będąc zasobni w gotów- 
kę — jednak z miną Tartuffc'a starannie 
ten stan rzeczy przed okiem bliźniego u- 
krywają poto, aby — oszczędzać... 

Piękną rzeczą jest oszczędność, i ona 
ma jednak swoje granice. Oszczędność, 
czynmiona na wynagradzaniu za pracę bliż 
niego, wykracza poza te granice i zasłu- 
guje na miano... wyzysku... 


„CIĘŻKIE CZASY“ TO MIŁY REFREN... 


— Ciężkie czasy, wzdycha właściciel 
dużego sklepu kolonialnego. 60 złotych 
miesięcznie dla panienki to jest maksimum 
tego, co mogę płacić. Jeżeli się pani nie 
podoba — wolna wola... 

« Panienka, siedząc dzień cały przy ka- 
sie, wie dobrze z codziennego obrachunku 
że pada ofiarą nietyle złych czasów, ile 
— dobrego pretekstu, ale cóż robić?... 

— (Ciężkie czasy, wzdycha potuluie 
właściciel szkoły prywatnej, urywsiąc na 
uczycielkom po kilkanaście złotych z ich 
pensyj, chociaż — personel szkoły wie do 
brze, że liczba uczęszczających do szkół 
dzieci nie zmniejszyła się, a czesne — w 
ratach, może i powoli, — jednak uapły- 
wa naogół normalnie.. 


„Z. PIERWSZORZĘDNEMI KWALIFI- 
KACJAMI...* 


Przykładów takich możnaby wiele 
przytoczyć. Klasycznym w swoim rodza- 
ju przykładem korzystania „z okazii złych 
czasów“ może posłużyć następujący fakt: 

W jednym z dzienników łódzkich zja- 
wiło się w tych dniach takie ogłoszenie: 

Poszukiwana nauczycielka — freblan- 
ka do ośmioletniej dziewczynki. Zgłaszać 
sie tyłko z pierwszorzędnemi kwalifikacja 
mi itd... 

Skromne wymagania wzamian za do- 
bre wynagrodzenie: 
inteligentna, 
z hwilowe be: 
się pod w. ny odre: 
żąca w białym fartusz 
ganckiego saloniku i 
eodzinnem czekaniu zj 
pani domu: 

Potrzebuje osoby na pół dnia, od go 
dzin 3-0j do S-ej wieczorem. Chodzi mi 
© załęcie sie córeczką moją. A więc: go- 
dzińka lekcji, lektura, zabawa, przy ładnej 
pozcdzie wyidzie pani z nią na spacer do 
parku, pozałem trzeba jej przeprać i wy- 
prasować od czasu do czasu sukienkę, bo 
w lecie dziecko tak czesto brudzi. że nie 
można czekać do ogólnego prania.. ` 

A jaka jensja, proszę pani? pyta 
panna X. 

— Hm, teraz takie ciężkie czasy, 
wzdycha pani, dużo płacić nie moze... 25 


złotych miesięcznie i podwieczorki... 


awodowa na- 
i słasza 


ć. Po pół 
ia się nareszcie 


Nie ulega kwestii 
zują naogół jaknajdale| 


że złe czasy naka- 
idącą oszczędność, 


faktem jest jednak również, że mamy w 
Łodzi specjalną kategorję ludzi, którzy 
nietyle jęczą pod obuchem złych czasów, 
ile — korzystają z nasuwającego się dzię 
ki nim pretekstu... a 


A ponieważ dzieje się to często z krzy 
wdą bliźniego, więc takie Korzystanie z 
„pretekstu złych czasów“ równa się za- 
sadniczo żerowaniu na cudzym niedostat- 
ku. à (faun). 


Nie wszystko jedno... 


Właścicielka magazynu: — Panie wybaczą, ale już więcej na 
kredyt nie dam. Dotąd panie nie uregulowały zaległych rachunków... 

Jedna z klientek: — A na kogo wystawiła pani rachunki? 

Właścicielka magazynu: — Na mężów pań, oczywiście... 


jedna z klieniek: — No to 
nas pretensje ? 


sam FEITTI 


Matka zabija 


AISR reny S 


dziecko i trupa chowa 


w takim razie dlaczego ma pani do 


PRZE PYTOWZT YA EAKAS Tag E 


na cmentarzu. 
Extshumacja zwiok. 


W dnin 30 kwietnia r. b. 
rannych kościelny w Kam 
chał, będąc za 
cmentarzu, ze ździwieniem zauważył o- 
podal 


w godzi 
u C 


świeżą małą mcg 
Ponieważ ostatnio nie było żadnego po- 
grzebu. doszedł do przekonania, że mu- 
siał tu zajść fakt 
potajemnego pogrzebania ci 
Cypel przypusze 
ten sposób mus 
zameldował o swem odkryciu 
policję w Kamińsku. 
Wszczęte dochodz: 
ciło snop światła na 
Oki i 
mie 
nocy 
towej w Kamińsku 


powiła dziecko płci żeńskiej. 

Według zeznań matki noworodek w 
dniu 20 kwietnia z niewiadomych przy- 
czyn zmarł, nie chcąc więc robić kłopo- 
tliwego rozgłosu 
zblto korytko z desek 
nicy zwłoki dziecka pochowano 
zu. 
zito podejrzenie dzie- 
ciobójstwa, które w takich wypadkach 
mogło być zupełnie prawdopodobnem, za 
rządzono 


ckshumację zwłok 

iw dniu onegdajszym komisja sądowo- 
lekarska dokonała oględzin trupa dziecka. 

Po stwierdzeniu przez matkę tożsamo- 
ści zwłok, lekarz z Kamińska dokonał sek 
cji oraz oględzin i skonstatował, iż dzie- 
cko zostało zaduszone. 

Wyrodną matkę osadzono, w areszcie. 


Obojętność opiekuna powodem tragicznogo CNIR. 


Młodą matkę lekarz Pogotowia pozostawił w domu. 


W domu nr. 78 przy ulicy Kilińskiego 
zamieszkuje młoda akuszerka, licząca do- 
piero lat 21 Halina W., zajmując pokoik z 
kuchenką. 


Panna Halina jest 
niezwykle urodziwa, 
nie dziwnego przeto, że znałazła sobie ser 
decznego przyjaciela i opiekuna w 050- 
bie p. K-skiego, nader zamożnego obywa- 
tela, który 
opłacał komorne i łożył na jej utrzyma- 
nie. 

Ostatnio przecież pan K-ski nie hył 
zbyt pochopny we wspieraniu przyjaciół 
ki i pannie Halinie ostateczna nędza zaj- 
rzała w oczy; praktyki bowiem miała ma. 


ło. jakoże podobno z powodu kiepskich 
czasów 
dzieci niechcą się rodzić. 


A panna Halina sama jest matką dzie- 

cka. Doprowadzona do rozpaczy swą kry 
/czną sytuacją materjalną w dniu wczo- 

m targnęła się na swe życie, 

zażywając większej dozy sublimatu. 
Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego 
za konieczne odwieźć denatkę do 
szpitala. 

Panna Halina zgodzić się na to nie 
chciała ze względu na dziecko, wobec cze 
go pozostawiono ją na miejscu w stanie 
nader osłabionym. 

[EE ZE 


% Niektóre wsie przysłały 


Wr. 105 


ZAMIAST FELJETONU. 


Do palaczy tytoniu! 


P, M. T. — co się czyta Paskudny 
Marnotrawca Tytoniowy znowu podwyż 
szył cennik na swe wyroby, Które ze 
względu na gatunek nietyłe nadają się do 
palenia ile do użyźniania dawno nienawo 
żonych gruntów. 

Ten sztuczny nawóz, który nieszczę- 
śliwi niewolnicy nałogu palenia, biorą do 
ust, co prawda owinięty w bibułę, kosztu 
je znowu o kilkadziesiąt procent drożej. 
co nie znaczy oczywiście, że jest wart 
więcej niż dotąd. U nas cena zwykłe jest 
w stosunku odwrotnym do jakości. Ze 
wzrostem cen na tytoń, słale obniża się 
jego gatunek, bo taka jest przebległa kal 
kulacja pomysłowego monopolu. 

Ale tak dłużej być nie może! 

Zwracam się niniejszem z apelem do 

sszystkich palaczy, niech dla dobra wła 
szeni, nie mówiąc już o zdrowiu 
i choćby powstrzymali się od pa- 
lenia. a zobaczymy, jaką minę będzie miał 
zachłanny monopol. 

Mężowie I żony! Stańmy jak 

jeden papieros 
w obronie swoich praw i dobrowolną gło 
dówką ukrócimy apetyt P. M. T. Nie 
on sam pali swe „wyroby“ i niech 
li ze wstydu, że lojalni obywatele w 
li ze swoich ust dzieło rak jego, 

Palacze wszystkich, powiatów łączcie 
się! Zwołujcie wiece protestujące! 
akładajcie Towarzystwa Przeciwni- 
kotyteniowe! Urządzajcie zbiórki PPP. 
(pozbawionych przyjemności palenia). 

Zorganizujcie LNP. (Ligę niewypało- 
nego papierosa). 

Skutek zaręczony. Będziemy wkrótce 
palili królewski tytoń za psie pieniądze 
a nie jak obecnie psi tytoń i. t. d. 
EPRE OTO PTC WPP) 


Rozsądna rejterada dwóch 
przygodnych bokserów. 


Karambol uliczny. 


— Panie szanowny, nie wpadaj pan na 
ludzi! — zawołał pan Leon Brener, po- 
pchnięty gwałtownie przez 

nieuważnego jakiegoś przechodnia 
przed kinem „Czary przy ul. Cegielnianej 
i dodał: ' 

pa Odrazu poznać, żeś pan z prowin- 
cji! 
Pan Antoni Bednarczyk obywatel Ka- 
lisza zareagował słownie na zwróconą sa 
bie uwagę i to w 
sposób ostry. 

Dotknąt go zwłaszcza przytyk do jego 
prowincjonalnego pochodzenia. 

Pan Leon nie pozostał dłużny, wywią 
zała się ostra sprzeczka, która następnie 
przeistoczyła się w bójkę. 
Adwersarze wbiegłszy do bramy domn* 
nr. 34 przy ul. Cegielnianej zaczęli okla- 
dać się pięściami, niezbyt przestrzegając 

prawideł boksu. 
Poturbowali się srodze i dopiero widok 
policjanta zmierzającego ku olbrzymiemiu 
zbiegowisku skłonił ich do całkiem roz- 
sądnej rejterady. 


1000 morgów bagien i nień 


zamieni się w intratne gospo- 
darstwa rybne. 


Z Lublina donoszą: 
W Jastkowie odbyły się 
zawiązaniem spółki 
osuszenia bagien 
znajdujących się na terenie gminy. 
czary obejmują z górą 1000 morgów. 
na zebranie 


narady nad 


Mo- 


swoich delegatów, z ni 
licznie wszyscy właś 
Większość zebranych v 
za 


ele moczarów. 
ypowiedziała sie 


zawiązasiem Spółki. 
Wysuwano projekty założenie gosp- 
darstw rybnych, ekspl ji torfu, które- 
go pokłady znajduja się w wielu miej- 
scach. W końcu zebrani 


zajęliby się wstępnerni 
przy zawiązaniu Spółki 
niem wykazów kto ì ile posiada mórg mo 
kradeł. zredagowanie podania do staro- 
zawarcie umowy z inżynierem i 
opracowanie statutu spó Jest nadzic- 
ła, że projekt przybierze wkróśce reakto 
ksztalty. 


jak sporządze- 


Ł. K. S.—Polonja 3:1 (0:1 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“. 


— ama 4 maja 1920 roku 


8 SPORT. E] 


Druzgocząca przewaga łodzian. 


Od kiku lat oczekiwane spotkanie 
zeromadziło w niedziele w parku ŁKS-u 
niebywałą w tym roku ilość publiczności. 

Rywalizacja dwóch bliskich sobie mis- 
frzów. była zawsze frapująca atrakcją tak 
w Łodzi, jak | Warszawie, to też powitać 
należy fakt, iż Polonia Warszawska zre- 
zygnęwała wreszcie z dotychczasowego 
nieprzejednanego stanowiska i rozpoczęła 

o życie przyjazne z ŁKS-em, 

o poprawiie stosunki miedzy Polonja 
1 ŁKS-em nie przechodza bez echa wśród 
nas oraz że Polonia iest mile widziana na 
grmcie łódzkim. mieliśmy możność prze 
konać się. jak serdecznie witano gości. 

Szkoda tylko, iż Polonia nie przyjecha 
ła w pełnym swoim mistrzowskim skła- 
dzie z Bułanowem i Lothami. W każdym 
razie skład ich przedstawiał sie jednolicie 
i bylo zauważyć jakieś luki w ze- 
spole warszawiaków. 

ŁKS wystąpił w zwykłym swoim skła 
dzie ze Śledziem na środku ataku. którego 
vo przerwie zastąpił Jańczyk 

Zawody wypadły dość interesująco i 
były przez cały czas pilnie śledzone przez 
podniecona widownię, która przy każdej 
sposobności nie krępowałą sie wyrażać 
swoje zadowolenie. czy też złość. 

Jedynie na efekt gry niezbyt pomyślnie 
wopłynał wiatr, który wyprawiał harce z 
pitka. nle uwzzledniajac zamłarów pitka- 
rzy. 

W pierwszej połowie Polonia pędzona 
wiatrem zagraża częściej ŁKS-owi. obro 
na jednak czerwonych broni zawzięcie 
świątyni. 

Śmielszy wypad warszawiaków po- 
woduje zamieszanie pod bramka | wresz 
cie Ałaszewski stojący na linii bramkowei 
i na pozycii spalonej uzyskuje pierwszy 
punkt dia Polonii. 

Krótki gwizdek, okrzyk warszawiaków 
f oklaski widowni milikna szybko, gdyż pił 
ka toczy się już dalej i czerwoni wyjawia 
z chęć wvrówmamia, co im sje jakoś nie u 
aje. 

ŁKS zrozumiał swoja ciężką sytuację. 
grając pod wiafr. to też stara sie przetrzy 
mać spokojnie do przerwy, zostawiając 
wysiłek na później. 

Tak się też i stało. 

Gdv tylko zmieniono miejsca mistrz 
nasz rozpoczał odrazu gwałtowne ataki i 
usadowił się na dobre na połowie gości. 

Cala praca ŁKS niema jednak pomyś!- 
nego zakończenia, gdyż wszystkie strzaly 
przechodzą pechowo koło bramki.lub pil- 
ka staie się lupem dobrego bramkarza go- 


Nadzwyczaj efektowne rogi ŁKS-u prze 
chodzą dla Polonii szczęśliwie i ubewr 
ich. że przy pewnej dozie cierpliwości zej- 
dą z boiska zwycięsko, aż tu ostry wypad 
czerwonych powoduje pod bramką gości 
zanie I po kilku szamotaniach Ko- 
ygm. usadawia piłke w statce, 
mujący ten pimkt entuziastycz- 
nie wita widownia, w drużynie zaś zaświ- 

nadzieja uwieńczenia pomyślnym wy 
em swojego wysiłku, 
Polonja ma możność zdobycia prmktiz, 
lecz szyki Ich psuje ofiarnie grajacy Gyll, 
przenosi pitke na połowę boiska i znów 


ego podrywają wszy 
ż resze niejszy jego strzał 
NE vdował o drugim punkcie. 

Entuzjazm na widowni wzrasta, gdyż 
wszyscy oczekiwali z upragrieniem przy 
pieczętowania druzgocącej przewagi na- 
szego mistrza. 

Polonja broni się dzielnie, lecz nie jest 
w stanie przełame i 
statniej chwili kapituluje po raz trzeci, 

gdy Miller zdobył trzeci punkt. 

Za chwilę sędzła zakończył zawody z 
em dla ŁKS-u. 

Trzeba przyznać, iż 
przewagę ŁKS, wynik osiągnięty Polonją 
dla siebie bardzo pomy- 
y, gdyż gdyby nie pech, jaki prześlado- 
wał strzelców czerwonych, wynik ten wy 
padłby znacznie gorzej dla go: 

„Zespół ŁKS. z uż 24 e w zupeł- 
; nadzwyczaj ambit- 
fiarna jego gr. ila wszyst 
iż mistrz nasz umie walczyć i zwycię 

tego potrzeba. 

ina ich żywiołowość i tem- 
zd w ostatnim kwadransie wy 
czerpała nieco Polonje, która zmuszona 


na tak wyraźną 


była skapitulować przed tym gwałtow- 
nym naporem. 

Jeżeli można wyróżnić kogoś specjal- 
nie z Ł. K. Sọ to chyba Cylla, który tym 
razem pokazał, iż potrafi pokierować dru- 
żyną i dodać jej ducha do zwycięstwa. — 
Pozostali piłkarze starali się przewyższać 
jeden drugiego. 


Występ Śledzia na środka . ataku wy- 
padł dla niego jak i dla drużyny niepomy- 
ślnie. 

W zespole Polonii nadzwyczajnie po- 
i i się Grabowski i Tupalski z ata- 


k i na obronie 1 bramkarz. 
Sędzia p. Fiedler tym razem nieszcze- 
gólny, przerywał grę w momentach mało 


wyraźnych I zasługujących na przewinie- 
nia stron i słabiej niź zwykle wyłapywal 
spalone. 

Po zwycięskim punkcie zaczęły fru- 
wać na trybunie kapelusze i laski, a na wi 
downi zapanowało nadzwyczajne ożywie 
niei zainteresowanie grą. 

Przeżyliśmy wszyscy tym razem praw 
dziwe święto sportowe. 


L. K. S. Il — POGOŃ 7:4. 


Młoda drużyna Ł. K. S. występująca 
po raz pierwszy w obecnym sezonie po- 
konała bardzo efektownie znaną już z bo- 
iów mistrzoskich drużynę Pogont. 


Z dużem zainteresowaniem oczekiwa 
zego spotkania, które wypadło 


nad wyraz blado. 

udno sobie wprost wyobrazić. aby 
która. potrafiła 
tem 


sama drużyna ŁTS( 
iwstawić się tydzień 
artystami, przedstawiła 


ŁKS-owi, 
tem meczu obraz nędzy i rozpacz 
Zapał Turystów był zrozum 
chodziło im się bowiem o wysusię: 
czoło walczących zespołów 0 m 
two Okręgu. za to nie można bylo pojąć 


Ślammazarności i bezradności biaio-czar- 
nych, którym również musi załeżeć, aby 
nie spaść na ostatnie miejsce, a może i do 
klasy B. 

To też gdy Turyści w pierwszej poło- 
wie zdobyli pięć punktów, przy słabej in- 
terwencji ŁTSG. na widowni poczęły krą 
żyć najrozmaitsze wersje niezbyt pochieb 
ne dla obu zespołów, ani dla rozgrywek 
mistrzowskich. 

lie w tych wersjach jest prawdy. przy 
szłość wyświetli, w każdym badź razie 
na zawodach niedzielnych u biało-czar- 
nych wiecej było widać checi do;skrzyw- 
dzenią dawnych swoich kolerów. którzy 
ie występują w barwach  fioleto- 
niż do osiągnięcia odpowiedniego 
dla siebie wyniku. 

Turyści zabezpieczeni kilkoma zwy- 
cieskimi punktam poprowadzili walke am 
bitnie i spokojnie do samego końca popl- 
suiąc sie niejednokrotnie dobrze wykombi 
nowanemi wypadami, przyczem na spe- 
ciale wyróżnienie zasłużyła lewa strona 


asa 
na 


i ta raząm jako o salki 
st poszczególni gracze” zasłużyli 


ty: i 
szarnych, Milde, w: pierwsze! połowie 
vsłował wprost na boisku. nie oka- 
c (rzecz dziwna) najmniejszego wzru 
szenia. czy przygnebienia przy sypiących 
sile punktach. 

Po przerwie widzac, iż Turyści nadu- 
żvwaja zbytnio uprzejmości biało-c: 


nych, Milde rozpoczał walkę ostra i nie- 
bezpieczna, za co sedzia zmuszony był go 
ustmać z 


oiska, 

Ciekawe. iż piłki, które ugrzezły w siał 
ce ŁTSG niezbyt chętsie były bronione 
przez bramkarza blało-czarnych. a zdvbv 

> wogóle nie było w b e. wynik na 
pen mo nie zmieniłby p. 
Tury$ ści, napoty. 


tak slabo uspo 
sza druzgo 
soble tytn 
ieisce w ta- 


wnej wal- 
interes jaco. 

Już w pierwszych minutach Kubik Al. 
umiteszcza pilke w siatca LTSG, 
Dn kilky posmieciach Hermanas 
spokoinie ita. bramkę ; przy słabei inter- 
wencii bramkarza. 

a Solco dr 


te klęskę, 
dzeniem, za 
kwaterowali sie na połowie boiska prze- 

wnika dużo mocnym był 


Jedytv pı 
wyko: 
przeciwnika. 


y z rzutu karnego za reke 


O mistrzostwo Okręgu. 


TURYŚCI-—-Ł.T. S. G. 8:1 6: 0). 
Słaba walka o punkty. 


W drużynie ŁTSG pracowitym bv? Po 
godziński oraz boczna pomoc. reszta za- 
wiodła. 

Dużo pracy miał sędzia p. Dancygier, 


Od tego czasu rozpoczyna sie gra ostra 
i nawet niebezpieczna tak, że sedzia usu- 
wa dwóch graczy ŁTSG z boiska. 

Mimo. iż ŁTSG częściej zagraża bram 
Ce Turystów. fioletowi powiekszała wy- 
nik ieszcze © 2 pmkiy. przyczem obydwa 
z rzutów karnych. 

Da we chwile nie przynoszą 
u i wreszcie sedzia oznaj 


na było zauwa- 
€] 


vzal się z obowiazku dobrze. 7 
zności spodziewano się znacznie 


Turyści H— Ł.T. S.G. II 5:2 (3:1 


W rozg 
cięstwo t 


e mistrzowskiej łatwe zwy 
uje lepszy zespół Turystów. 


S. -- Hakoah 4:0 (3:0). 


Ambitna gra zwycięzcy. 


Zawody towarzyskie powyższych dru 
żyn, rozegrane w dniu 3 maja ściągnęły 
liczny zastęp zwolenników obu stron. 

Po sobotniem zwycięstwie G. M. S. 
nad Hakoahem (4:3) spodziewano się i 
tym razem zaciętej walki. 

G. rozpoczyna grę z wiatrem i z 
miejsca inicjuje szereg efektownych wy- 
padów, rezultatem czego są dwa punkty 
zwycięskie.dla nich. 

Hakoah grający w dziesiątkę uzupeł- 
nia się spóźnionym graczem, co dodaje 
niebieskim otuchy do powzięcia akcii za- 
czepnej. 

Przewaga G. M. S. utrzymuje się na- 
dal, lecz punktów przez długi czas nie 
przybywa, nawet rzutu karnego czarni 
nie umieją wykorzystać. 

Krótko przed przerwą udaje się GMS. 
uzyskać dość efektownie trzeci punkt. 

Po zmi stron Hakoah zasilany wia 
trem częściej przychodzi do głosu, lecz 
wszelkie zabiegi niebieskich niweczy sku- 
tecznie obrona zwycięzcy. 


. M. S. wyczerpany początkowem 
gwałtownem tempem, nie może zdobyć 
się na pomyślną akcję, ogranicza się na- 
razie do obrony. 

Za chwilę jeden wypad przynosi czar: 
nym jeszcze jeden punkt. 

Gra staje się ostra I faul, sędzia p. Pio- 
trowski często przerywa zawody, a na- 
wet usuwa (dwóch) zbyt gorączkowych 
graczy z obu stron. 

Hakoah ma okazję poratowania się 
choć jednym punktem. jednak przyznane- 
go im rzutu karnego nie umieją wykorzy- 
stai 

Dalszy wysiłek strop obu nie zmienia 
już wyniku i sędzia oznajmia wreszcie ko- 
niec zawodów. 

Zapówiedziany przedmecz Ł. K. S. II 
— Szturm nie odby? się, ponieważ cały 
ten czas zajęty został na zawody lekko- 
atletyczne z udziałem zawodników i za- 
wodniczek warszawskiego AZS-u.  K. 


Rozgrywki © mistrzostwo coraz więcej interesują 
Łódź sportową. 


S. S. Union R. 


mające w trzech 


Trzy towarzystwa 
grach po cztery pun 
dzielę o pierwszeństwo, pr: 
Turystom gładko przeszło ich starcie z 

atomiast Union i Widzew podzie 
pólnie po jednym punkcie. 

Gra, prowadzona w ostrem tempie i 
częściej groźnie ze strony Widzewa, u- 
trzymała się dziwnie do samego końca 
bez rezultatu. 

Zawody prowadził p. Hanke. 


T. S. Widzew 0:0. 


Spotkanie to należało do ciekawych I 
emocjonujących, tembardziej gdy każdej 
ze stron zależało w dwóch cennych punk- 
tach, a tem samem wyprzedzeniu £. 
Obecnie ŁKS, Union i Widzew mają 
po 5 punktów w czterech grach. 


UNION I! — WIDZEW II 3:1. 
W mistrzostwie rezerw Union zado- 
wolni? się skromnem zwycięstwem nad 
drużyną Widzewa. 


Zawod y kolarskie sekcji sport. Tow. Rzem. „Resursa“, 


która rok rocznie 
ch urządza 
ko pierwszą 
Tow. Rzem. 

stanowiła również 
zować podobny bieg w 


sm Warszaw 
dla A 


PE 


i w Łod 

dniu 13 od nazwą „Bieg KeS 
ty 

go“ na 

stan 

ku po: / o dowolnych ty- 


pach mas 
* dla rozpowsze- 
xo jak równi 


) 


1) Bjeg zachęty dla młodych adeptów 
sportu kolarskiego na dystansie. 15 kim. 

2) Bieg turystyczny ogólny na dystan- 
sie 10 kim. 

3) Bieg dla jeźdźców nie posiadających 
pierwszych nagród na dystansie 20 klm. 

4) Bieg klubowy na dystansie 15 klm. 

5) Bieg główny. migdzakubaw y doste- 
pny dla członków Z. P. T. K. na dystansie 
40 kim. 

Pubar i żetony wręczone zostaną zwy: 
com na miejscu. 
tart punktualnie o godz. 9 rano na 
Krzy wiu (pod Zgierzem na szosie Stry- 

Zapisy przyjmuje Sek 


w AAC Kilińskie 
3 wiecz. 


i z Resursa“ 
go 123 w piątki od godz. 8 


FERES RZE D S ERY T) 


pokój umeblowany. do wynajęcia Oria 23, m. 25, 
prawa oficyna pierwsze wejście. 


Str. 8 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE" — dnia 4 maja 1926 roka. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa © GAL Epy, Park im. 
malarstwa. Sienkie- 
rzeźby w, ia wieza.) 

i grafika. M Otwarta 
Czytelnia JN od godz. 

i audycje NPR, OGAE 
radofeniczne AJ RYNEK 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historyciy $ przyr” "zy. 
Otwarte zodzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 


POLSKA"Y. M. C. A. (Plot «wska 89) Czytelnia 
piem I biblioteka otwarta codziennie od 4 7 £ 
wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”. nl. Płotrkowska 


Nr. 103 Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od zodz. 5 do 8 codziennie. 


CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plote 
kowska 103) otwarta codzlennie od godz. 6 
tn 8 wiecz. z wviatklem Świąt | platków. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul Andrzeja nr. 7 (front 
1-sze piętro) otwarta codziennie od godz” 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano de 

4 po południu. 


Mielsk! Wivematograf Ośwlatowy — 
„Czarny Anioł" 


© Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


„Apolfo” —„W kraju dzikich Tyburów" 
Pocs, przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 
„Casino” — „Trzy tygodnie miłości 


królowej" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


„Czary* „Szmulek Gałganiarz" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiesz. 


F Radio Gum | 


- jest najlepszą - 


marką światową 


Żądnć w składach aptecznych. apte- 
— kach i w składach optycznych. — 


wąg 


KREM i 
MYDŁO 


NASIONA tohe taw-dzew 
warzywne i kwia 
towe, oraz narzędzia ogrodnicze. 
Polecają składy 


L. Jasińskiego 


| prowadzone od roku 1870, w Łęczycy 
| ul. Poznańska 30,i w Łodzi, Andrzeja 10 
Í Cenniki na żądanie gratis. 


ładną 


BACZNOŚĆ! 


Wykwintny magazyn obuwia 


J.KOWALCZYKA 


UL. CEGIELNIANA 25 | Choroby skórne ROWERY 
posiada: wielki wybór obuwia znanej weneryczne 

dobroci według ostatnich faso- eg 3 4—7  Emaljowanie na gorąco z kolorowemi ro- 
prop iai 52 gami tylko zł. 7.50. Wulkanizowanie gum 


Ji. 


nów. UWAGA! Od dn. 281V b. r. 
do dn. 15V b. r, wielka wy nedat 
obuwia starszych fasonów 
NACH BARDZO: NISKICH. 


Cena prenumeraty 
b Łodzi miesięcznie — = 


© orc S 


ii Echo Witt” I „Kaja m kącie 1 650 


Odnoszanie do domu 30 ge. 


O WN WÓZ EN 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”, 


Wyd Jan Stypułkowski. 


i żółte pla- 
my usuwa nieza- 
«wodnie 


EROS 


Żądać w aptekach, skł. 
apt. i perfumerjach. 


Tylko dla 
dorosłych! 


Żono! kup mężowi 


lub zefirową koszu- 
lę albo też gumowy 
płaszcz. Niema le- 
pszego podarunku 
na lato, Pracującym 
na raty Leon Ru- 
baszkin. Kilińskiego 
44, tel. 36-48, 


Dom Ludowv —nTornado". 

Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 
Grand-Kino. — „W sidłach kobiety” 
„Luna* — „Modelki z dzielnicy 


miljarderów" 
Pocz. przedstawień o g. 6.00. 8.00 i 1000 wiecz. 
„Nowości — „Szakale New-Jorku”, 


Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15, 
„Odeon* — „Messalina” 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 | 10 wiesz. 
„Reduta“ — „Biały grzech”, 

Pocz, przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 włecz. 


Restrsa — „Honor rodziny Jordanów" 
Początek przedstawień o z. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Złoty cielec". 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 ! 9 wiecz. 
„Corso” — „Płonące Serce" 
Teatr Miejski — „rótękitny ptak" 
Poczatek o godz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
iński" 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“, Traugutta 6. 
Codziennie występy artystyczne, 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, wtorek, ostatnie wieczorowe powtórze- 
nie przepysznie wystawionej ferji Maeterlincka 
„Błękitny Ptak“, z Ninką Wilińską w ogromnej po 
plsowej roli Tyltyła. Ceny najniższe. 

Jutro po cenach zniżonych świeżo wystawio- 
na, pełna werwy; humora i głębokich myśli poli- 
tycznych komedja wiejska w 4 aktach Józefa Ra- 
czkowskiego „Polityka i miłość* z Gzylewską, Du 
najewską, Woskomskim,' Białoszczyńskim i Ko- 
morniekim w ¿olach głównych. Akt 3-ci rozgry- 
wający się na wiecu ludowym, świetnie wyreży- 
serowane przez WI. Ryszkowskiego, budzi za każ 


Fabryka luster 


i zakład meblowy 


MEK Klika 


Łódź, Zachodnia 22 


poleca po cenech najniż- 
szych Kredensy od 250 zł. 
rozmaltych rozmiarów, — 
szafy, garderoby, łóżka, 
stoły, krzesła oraz całko- 
, wite urządzenia. Lustra 
od 100 do 250 zi. na raty, 
irema, tualety jasne, ciem- 
mne w oryginalnych ra- 
mach oraz lustra wiszące, 
Odnawianie I poprawianie 
starych luster na nowe z 
przynoszeniem do domu. 
Mechaniczna szlifiernia i 
odiewnia luster. 


UWAGA Urzędnikom na raty. — 


popelinową 


I. Maler 


Nawrot rowerowych i samochodowych. 


waia Tas Edm. Piadek, Główna 43, w 
Ceny leczalc' 


tylko w podwórzu. 


sł. 260 | 
= 220 || Za tekstem . . . a " - 
bory | Nikolo o « o Bos: 4 
Komunikaty . . . 5 - - 
| Zwyczajne o e 1 (6 » . 


Drobne 10 gr. potrukiwanie procy 5 T za wyraz — mafmolejsze otłoszenie 50 groszy. 


Ten 


(i lyzewski 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wierm milimetrowy I-lamowy (strona. 4 łamy) 


dym razem prawdziwą sensację I jest entuzjasty- 
cznie uklaskiwana przez publiczność. 

W czwartek i w niedzielę wieczorem w dal- 
szym ciągu „Polityka i miłość", 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dzłś, we wtorek, o godz. 8.30 wiecz. hlstory- 
czny dramat narodowy w 5 obrazach M. Bałuc- 
klezo p. tyt „Jan Klliński*. 

Treść dramatu to heroiczny czyn mieszczan- 
rzemieślników warszawskich, którzy pod wodzą 
wielkiego partjoty i obywatela Jana Kilińskiego 
zadają sromotną klęskę wojskom rosyjskim w War 
szawie w 1794 roku. Pozate mdramat ten obfituje 
w cały szereg świetnie scharakteryzowanych ty- 
pów 1 efektownych scen. 

W roli tytułowej dyr. J. Pilarski oraz cały zee 
spół artystyczny z reżyserem dramatu. M. Bielec- 
kim na czele. 


INSCENIZACJA OPERY „HALKA“ W 


TEATRZE MIEJSKIM. 
Jak już donosiliśmy, ostatnie przygotowania 


do wystawienia opery „Halki“ są już na ukoń: 
czeniu. “W dniu wczorajszym nadeszły do Tea- 
tru Miejskiezo wspaniałe kostiumy z Teatru Pol- 
skiego w Warszawie, specjalnie do tej opery 
przygotowane. 

„Halka“ wystawiona zostanie jako premiera w 
piatek dnia 7 maja, poczem tylko dwa razy bę- 
dzie powtórzoną, a to 8 | 9 maja po południu. 

Między wykonawcami widzimy w partji głó- 
wnej Halki p. Br. Olecka, znaną zaszczytnie art. 
ileńskiej I zagrzebskiej w. partji Jontka — 
itnego 1 jednego z najtnuzykalniejszy. ch teno- 
rów polskich p. Stępniow 0, art. opery wileń- 
skiej, krakowskiej, poznańskiej | belgradzkiej — 
który dopiero co wrócił do kraju z Medjolanu, ba- 
sa p. Wrage Kreującezo Stolnika, którą to partje 
zalicza ten artysta opery warszawskiej do naj- 
lepszych swych kreacyj. W partii Janiisza wy- 
stępują p. J. Bukowiecki i dr. £. Prybulski du- 
blujący Ja na przemian, tak samo w Zofji pp. Ro- 
zenblatowa i L. Jurdzińska, zaś jako Dziemba, 
wyborny I znany u nas baryton p. Lewitin, 

Batita kapelmistrzowska spocznie w rękach 
kapelmistrza oper warszaw., poznańsk. i Iwow- 


Dr. med. 


BRENTA: 


Telefon 25-38 
c.ordby SZÓ 
no włosów w 
meryczna i mo- 
czoniojawe 
leczeme świaiłem 
iLampą Kwarcową 


PHugzepka 


5. Eingo 


która Ciee 
około 20 lat w Ło- 
dzi, 2 lata w Rzą- 
dowym Szpitalu 
Świętego Jakóba w 
Wilnie orżz 2 lata 
w Berlinie powró- i promieniami Ro~ 
citaiobecnle miesz- entgena) od 9—2 1 
ka w Rudzie Pa- 4—5, pavie 4—> 
bianiekiej ulica dia pa | 

Piotrkowska 12 Oddz. poczekalnia 
(w domu W. Neu- „swańzie u 1 
karka). Przyjmuje 


Map 


Ut. med, 


. opel 


Dr, med. 


P. BRAUN 


zamówienia i przeróbki 
tanio i elegancko tylko 


-w Artystycznej Pracował ~ 


Mamy m glad 


skiej prof. Bol. Wallek-Walewskiezo. Świetna 
rężyserja p. K Tatarkiewicza, dekoracje Bol 
Kudewicza. W mazurze, w polonezie ! w tafi- 
cach góralskich wystąpią szestnastki baletowe 
pod kierunkiem i ze współudziałem baletmistrza 
p. W. Majewskiego. Orkiestrę przyzotował $a- 
chowy kapelm, dyr. J, Stabernak. 


JOSMA SELIM I DR. RALP BENATZKY 
W ŁODZI. 

W dnlu dzisiejszym przybyła do Łodzi znako= 
mita para artystów Josma Selim I dr, Ralf Benatz- 
ky, niezrównani w swoim szampańsko wesołym 
repertuarze, by wystąpić tylko jeden raz, dzislaj 
o godz. 8.30 wiecz. w Sali Filharmonfi, Występ 
świetnych artystów będzie prawdziwą ucztą du- 
chowa, której nikt nie powinien opuścić. Godzi- 
nami całomi pragnie się sluchać z zamkniętemi o- 
czyma tej zdumiewającej 1 pięknej artystki. Gdy 
śplewa ma się złudzenie, że brzmt dźwięczące tre- 
molo skrzypiec. Zaprawdę nieporównaną jest ta 
artystka, Zbiera wszędzie obfite żniwo kwiecia, 
ale czemże jest to wszystko wobec wartości jej 
sztuki oraz artyzmu I wybitnej indywidualności 
twórczej głośnego poety | kompozytora dr. Ral- 
fa Benatzky'ego. 


SEZON LETNI W HELENOWIE. 

Perłą naszego fniasta, wspaniały park „ele~ 
nów" został gruntównie odświeżony t dzięki prze 
prowadzonym różnym inowacjom, jeszcze więcej 
nabrał uroku. Przepływająca przez park rzeczka 
została skanalizowana I w ten sposób usunięto na 
zawsze wadliwe wyziewy. Uskartecznione zmia- 
ny wpiyna niewatpliwie że powietrze odłąd w 
Helenowie stanie stę prawdziwem świeżem po 
trzem. 

Słynna orkiestra Namysłowskiego, która od- 
niosła wielki sukces artystyczny podczas swego 
koicertowego tournee po Ameryce została zadn- 
gażowaną w catym komplecie na sezon letni do 
Hetenowa. ! 


Dorocznym zwyczajem odbędą Se ! 
w sezonie bieżącym letnim w niedziele 1 święta 
poranki muzyczne oraz codziennie koncerty wie< 
czorowe, zaś raz na tydzień koncert symfoni- 
czty. 

Otwarcie koncertowego sezonu letniego adbę 
dzie się dnia 15:g0 maja r. b. 


BOTEWZREKEZSYTZETRITOWYTZCZE POPE DTE ES EE TEZY 


Br. 


IL Giże! 


ul. Zielona nr.6 


złu3z3 damsiie 


JANINY PAWLACZYK, | wazerycwac. 
ul. Piotrkowska 116, lewa oficyna. Przyjmuje od 8— 

Ya i RAE 
tikaga: Prręjmo do kompletu onenig. a O 7 weg 


Ogłoszenia drobne, 


Meble, na raty 

pojedyńczo i 
komplety, gwarant- 
ja kilkuletnia. í Od 
éwležahie, zamiana, 
Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór- 


Palta damskie, suk- F 
mie, bluzki, awetry, 
ostałniej mody po najta- 
nici knlkulowanych ce- 
nach Pomimo wahania 
waluty. stare ceny. 


Szmechel 1 Romer, 


SZKOLNA 12. e) 4 -kowskiego, __1999 
Choroby, akórne, Bg Piotrkowska 100 i 160. x EERE $ 
Południowa 23. włosów, wenerycz- I domu i ćwierć 
Specjalista za ZE - doma wśródmieściu 
Chorób aik ór: leczenie Iwane iadomość Przę- 
gen. Li Á 
mych, weno. (Renten. Tampa Szwalnia dzalnisma Nr-17, w 


rycznych ı mo- 

czopiciowyon. 

Leczenie światłem 

(Lampa kwarcowa) 

Przyjmuje B do 1 

i od 5—8 wiec. 
Tel. 40-26. 


terapia. 
Przyjmuje od 8—10 
12—2 i od 6—8. 


Dr. med. 


H, pubitg 


Cogielniana 43 
tel. 41-32. 
Specjalista cho- 
rób skórnych, wo- 
nerycznych i mo 


b. lekarz Szy. św. 


Łazarza. 


Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 


i moczopłciowe. czopłolowych. 
Uiica Zamenhofa Leczenie szt! 
(Rozwadowska) nr.6 słońcem wyży- 
od 5—7 godz w nowom. 
niedziele od 10. Przyjmuje od 9—11 
do 12 zrana. i od 5—8, 


a m 


"= U . 4 a 

" - E Sye 

. O OS żane 
" - 10 a 


monka o ka OCE WA 
Odbiło w drukarni Tere. (nikaruko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
$ Władysław 


Nr L 


mi ii oy y 


Łódź, 


meska, 


kołdry 1 abaźnry. 


Dzierganie dziurek, 
kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
znaczenie i plisowanie. 


ł pościel na zamówienia. 


Ceny przystępne. 


sklepie kolonialnym 
jeste wyprzedsie 
Pl po cenach 

żonych Zakład 
picersko - Meblowy 
Piotrkowska 183, 


Jaszynowego hąt- 

tu, artystyczne- 
go białego, kolo: 
wego, filet, apl 
cje, toledo, wem 
kie roboty wyt- 
czam przez miesiąc 
Wschodnia 64, e 
wa a oficyna, m. 22, 


= na dogod- 
nych warunkach 
kroju szycia, mode- 
lowania, hafti ma- 
szynowego oroz fi- 
le ręczne i maszy- 
nowe. Dla pracują- 
cych lekcje wiecze 
rowe  Napiórkow= 


skiego 23. Solska. 


Piotrkowska 104-7 
Szyle bieliznę 


damską, dziecinną i pos 
ścielową, oraz 


Bierze I puch 


mi mma 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc, drożej. ` 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 
administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwm 


są za bezpłatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych: redak 
cja nie zwraca. 


Milaiow 11, 


